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      Strach pojawiał się wraz zzapadnięciem ciemności idlatego nienawidził nocy. Odległość między jego pokojem apokojem rodziców, który uważał za bezpieczny, wydawała mu się nieskończenie duża. Często wolał się schować pod kołdrą, niż zdobyć się na odwagę iwyjść na korytarz przy zgaszonym świetle.


      Zauważył, że jego strach przed ciemnościami martwi mamę. Zdarzało się, że gdy męczyły go koszmary, głośno krzyczał. Przybiegała wtedy zeswojego pokoju, żeby go uspokoić. Głaskała go po czole izapewniała szeptem, że nic złego się nie dzieje. Zapalała lampkę na nocnej szafce irozsuwała zasłony woknie.


      –Nic tutaj nie ma, Dawidku. Nikt inic cię nie skrzywdzi. Sam zobacz.


      Zachowywała się tak jak inni rodzice. Prosiła, żeby sam sprawdził iupewnił się, że wpokoju nie czai się żadne niebezpieczeństwo. Ale on nie bał się tego, co można zobaczyć, tylko tego, czego nie można zauważyć do momentu, aż jest za późno. Bał się tego, co przed jego zmysłami skrywały mrok icisza, przed czym nie można się obronić.


      Wszystko przez Avitala. Któregoś dnia opowiedział mu ochłopcu, który nienawidzi dzieci iczeka na nie za wsią, wktórej mieszkają. Nazwał go Papierowym Chłopcem.


      –Papierowy Chłopiec śpi wdzień ibudzi się po zachodzie słońca – szepnął Avital, gdy pewnego dnia ukryli się wdrewutni, żeby Dawid nie musiał iść do domu. – Wybiera sobie jakieś dziecko iporywa je.


      Dawid poczuł, jak zestrachu kurczy mu się żołądek.


      –Ajak je wybiera? – szepnął.


      –Nikt tego nie wie. Wiadomo tylko, że żadne dziecko nie jest przed nim bezpieczne.


      Dawid próbował zapanować nad strachem.


      –Zmyślasz – powiedział niepewnym głosem.


      Podłoga wdrewutni była twarda, wiatr na dworze coraz zimniejszy. Dawid, który miał na sobie samą koszulę zkrótkimi rękawami, poczuł, że zaczyna marznąć.


      –Wcale nie zmyślam! – zaprotestował Avital.


      Avital zawsze był odniego bardziej odważny. Niczego się nie bał izawsze gotów był walczyć oswoje zdanie albo oto, co chciał osiągnąć. Ale był też dobrym przyjacielem. Tata Dawida ciągle mu powtarzał, że gdy Avital podrośnie, będzie dobrym człowiekiem iżołnierzem. Będzie postępował uczciwie, bronił swoich przyjaciół iwłasnego narodu. Tata nigdy mu nie mówił, co onim sądził, ale Dawid domyślał się, że oceniał go inaczej niż Avitala.


      –Papierowy Chłopiec zjawia się nocą, gdy śpimy. Czeka pod oknem ikiedy się tego nie spodziewamy, wchodzi do pokoju iporywa nas. Dlatego nigdy nie powinieneś spać przy otwartym oknie.


      Dawid wykuł sobie te słowa wpamięci inikt nie był wstanie ich stamtąd zetrzeć. Odtej pory okno wjego pokoju musiało być zawsze zamknięte. Kiedy jednak nadeszło lato iwcałym kraju zapanował upał, mama stwierdziła, że ma tego dość.


      –Odzaduchu też się można rozchorować – stwierdziła. – Musisz wpuścić do pokoju trochę świeżego powietrza.


      Dawid pozwalał jej otworzyć okno ipotem tylko czekał, aż mama pójdzie do swojego pokoju ipołoży się do łóżka. Kiedy wcałym domu zapadała cisza, po cichu zamykał je idopiero wtedy mógł zasnąć. Wiedział jednak, że itak nie jest bezpieczny. Avital wytłumaczył mu to jakiś czas później.


      –Kiedy Papierowy Chłopiec wpada wzłość, robi się bardzo silny. Nie powstrzymają go żadne okna ani drzwi. Wtedy można już tylko mieć nadzieję.


      –Na co? – spytał Dawid.


      –Że wybierze inne dziecko.


      To rozstrzygnęło wątpliwości Dawida. Po tej rozmowie jego strach przed zasypianiem wsamotności stał się większy odstrachu przed wyjściem zpokoju, żeby przekraść się do sypialni rodziców. Robił to każdej nocy. Zdarzało się jednak, że rodzice kazali mu wracać do siebie, bo uprzedziła go młodsza siostra.


      –Chodź do mnie, mój przyjacielu – mówiła mama iwpuszczała go do siebie pod kołdrę.


      Ale on itak nie mógł zasnąć. Zapadał wkrótki sen dopiero oświcie, co stwarzało nowe problemy, ponieważ niedawno zaczął chodzić do szkoły izdarzało mu się zasypiać na lekcjach. Nauczycielka zaczęła się niepokoić. Zadzwoniła do jego rodziców, którzy po rozmowie znią zaprowadzili go do lekarza.


      –Chłopiec jest wyczerpany – stwierdził lekarz. – Kilka dni powinien odpocząć iznowu będzie jak nowy.


      Dawid został więc wdomu, aAvital przychodził do niego zlekcjami iopowiadał, co się wydarzyło wciągu dnia. Prawda jednak była taka, że Dawid wolałby, żeby nauczycielka przysyłała do niego kogoś innego. Robił wszystko, żeby Avital nie opowiadał mu swoich strasznych historii, ale nie na wiele się to zdało. Któregoś dnia, gdy Avital zamknął swój tornister iwstał złóżka, wktórym leżał Dawid, spytał:


      –Widziałeś go?


      Dawid pokręcił zdecydowanie głową.


      –Myślę, że wkrótce się zjawi – powiedział kolega.


      Jego przepowiednia spełniła się dopiero po długim czasie.


      Minęło kilkadziesiąt lat. Dawid iAvital wyjechali zwioski, wktórej dorastali, iprzypadkowo trafili do tego samego kibucu. Iwłaśnie wtedy zjawił się Papierowy Chłopiec. Wkibucu zaginęło dziecko. Dorośli, wojsko ipolicja szukali go przez dziesięć dni inocy. Wkońcu znaleziono zwłoki, które były tak zmasakrowane, że nikt nie chciał zdradzić pozostałym dzieciom, co się stało. Tylko Dawid iAvital wiedzieli. Byli już dorośli, ale tylko popatrzyli na siebie wymownie, domyślając się wszystkiego. Tamto dziecko porwał Papierowy Chłopiec. Wiedzieli też, że jest tylko kwestią czasu, gdy zjawi się ponownie.
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      Kobieta, która jeszcze nie wie, że za rogiem czai się piekło, idzie zdecydowanym krokiem po chodniku. Zciemnego nieba sypie się śnieg, pokrywając jej ramiona igłowę zmarzniętą warstwą, przypominającą włosy anielskie. Kobieta niesie futerał na skrzypce. To był długi dzień, spieszy jej się do domu ido rodziny. Do dzieci, które już śpią, imęża, który czeka na nią zpizzą iwinem.


      Jest prawie całkiem spokojna. Dramat, który trwał oddłuższego czasu, chyba się wreszcie skończył. Dopiero teraz czuje, jaki to był dla niej ciężar. To, że jest już po wszystkim, wiele zmieni wjej życiu.


      Robi coraz dłuższe kroki. Im bardziej zbliża się do swojej dzielnicy, tym szybciej idzie. Dopiero tam wpełni się uspokoi. Wróci do siebie. Nabierze sił.


      Coraz bardziej tęskni, coraz szybciej idzie.


      Nagle słyszy dźwięk, który przerywa ciszę iuderza wnią zsiłą potężnego młota. Głośne syreny imigoczące, niebieskie światła. Są coraz bliżej icoraz wyraźniej je słychać.


      Odrazu wie, wktórą stronę się kierują. Do jej domu.


      Biegnie jak najszybciej, jakby chodziło ojej życie. Wie, że tam, dokąd zmierza, czeka na nią śmierć.


      Jej kroki cichną na śniegu, zust wydobywa się gęsta para. Skręca za róg iwidzi, jak zpobliskich domów unoszą się snopy ognia. Wszędzie jest pełno ludzi. Umundurowani mężczyźni ikobiety stoją na chodniku przed budynkami. Mówią podniesionymi głosami, na ich twarzach malują się złość ioburzenie. Ktoś płacze iwcale się ztym nie kryje, ktoś inny krzyczy na kierowcę samochodu, każąc mu zaparkować winnym miejscu.


      Wtym momencie dostrzegają ją. Widzi skierowany na sobie wzrok.


      Pędzi zprędkością ekspresu, nikt nie zdoła jej zatrzymać. Ktoś próbuje to zrobić, ale ręka trafia wpróżnię. Kobieta wbiega do budynku przez otwarte drzwi ipędzi po schodach na górę. Wpewnej chwili się zatrzymuje. Pada na stopień, próbuje się podnieść, ale powstrzymuje ją jakiś mężczyzna. Pewnie mu się zdaje, że będzie wstanie pochwycić zrozpaczoną matkę.


      –Nie może pani tam teraz wejść. Proszę trochę poczekać – mówi.


      Ale ona nie chce czekać. Sama nie wie, jak to się stało, ale kopie mężczyznę wkrocze ibiegnie dalej. Słyszy za sobą jego głos:


      –Zatrzymajcie ją! Uciekła mi!


      Szybko pokonuje kolejne stopnie ichwilę później staje przed drzwiami swojego mieszkania. Zaraz się dowie, że jej mąż idziecko nie żyją. Że nic nie zostało.


      Wmilczeniu stoi na progu, przygląda się ludziom, którzy krzątają się dokoła ipróbują uratować to, co jeszcze da się uratować, chociaż itak jest za późno. Wszyscy, którzy tam są, zapamiętają tę scenę do końca życia – kobietę wpokrytym śniegiem płaszczu, stojącą wprogu mieszkania zfuterałem na skrzypce wręku.
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      Efraim Kiel miał do wykonania dwa zadania. Pierwsze znich polegało na znalezieniu izatrudnieniu nowego szefa ochrony jednej zżydowskich gmin wSztokholmie, gminy Salomona. Odrugim zadaniu na razie nie myślał. Po wykonaniu misji zamierzał wrócić do Izraela albo wybrać się wjakieś inne miejsce. Rzadko wiedział, jak długo będą trwały jego wyjazdy.


      Oba zadania nie powinny sprawić mu zbyt dużej trudności. Zazwyczaj nie jest to zbyt trudne. Już tyle razy wysyłano go wświat zpodobnymi zleceniami. Czy kiedyś spotkał się zodmową? Ani razu.


      Gmina Salomona wSztokholmie już przywykła do kontaktów zJerozolimą. Wciągu ostatniego roku doszło do wielu niepokojących incydentów. Gmina stała się obiektem licznych ataków. Niektóre znich były skierowane przeciwko przedszkolu iszkole, którymi zarządzała. Nikt nie wiedział, dlaczego do tych groźnych zdarzeń dochodziło wSztokholmie. Zresztą nie było to aż tak istotne. Najważniejsza stała się poprawa bezpieczeństwa. Uznano, że jednym zesposobów będzie zatrudnienie nowego szefa ochrony owyższych kwalifikacjach. Zadanie Efraima polegało na znalezieniu odpowiedniej osoby.


      Wiedział, że powinien zaproponować to stanowisko komuś, kto będzie dobrym przywódcą. Żeby zespół mógł dobrze funkcjonować, potrzebuje wyrazistego ienergicznego lidera. Kogoś uczciwego, kto rozumie priorytety ipotrafi podejmować strategiczne decyzje. Przede wszystkim jednak kogoś, kto cieszy się szacunkiem, bo żadne umiejętności izasługi nie zrównoważą pogardy tych, którymi taki przywódca ma dowodzić.


      Na razie nie znalazł odpowiedniej osoby, mającej wszystkie wymienione cechy. Za każdym razem okazywało się, że kandydatowi brakuje którejś znich. Najczęściej jednak chodziło obrak doświadczenia wdziałalności operacyjnej. Odpadali kolejni kandydaci, aKiel wiedział, że jest coraz mniej czasu.


      –Przecież mamy kogoś, kto idealnie pasuje na to stanowisko. Dlaczego nie zatrudnić jego?


      Pytanie to zadał mu przewodniczący gminy.


      –Bo może objąć je dopiero latem – odparł Kiel. – To zbyt późno. Nie możecie funkcjonować bez szefa ochrony przez sześć miesięcy. To wykluczone.


      Spojrzał wokno iobserwował, jak śnieg, który sypał się zszarego nieba, zaściela chodniki białym puchem. Sztokholm wstyczniu znacznie się różnił odTel Awiwu. Jeszcze kilka dni temu Kiel popijał tam wino. Ale Szwedzi mają własne obyczaje itradycje. Dowiedział się, że urządzają grilla na śniegu, smażą kiełbaski ipopijają je ciepłą czekoladą. Abstrahując odtego, że nie jadał wieprzowiny inie mieszał potraw mlecznych zmięsnymi, uznał to za dość dziwne zachowanie.


      –Musimy znaleźć kogoś innego – dodał. Bardzo się starał, żeby zabrzmiało to dyplomatycznie. – To musi być ktoś, kto ma bogate doświadczenia imoże objąć to stanowisko odzaraz.


      Przewodniczący gminy jeszcze raz przejrzał wnioski kandydatów leżące przed nim na biurku. Nie było ich zbyt wielu, dlatego doszedł do wniosku, że wyłonienie właściwej osoby nie będzie trudne. Kiel wiedział, że jego rozmówca miał wciągu ostatniego miesiąca naprawdę masę spraw na głowie. Gmina iszkoła przeniosły się do nowej siedziby przy Nybrogatan irozlokowały wbudynkach stojących naprzeciwko siebie. Odpoprzedniej siedziby, która znajdowała się przy Artillerigatan, dzieliła je niewielka odległość. Cała przeprowadzka kosztowała sporo pieniędzy iwysiłku. Gmina naprawdę potrzebowała spokoju. Gdyby tylko ich kandydat mógł rozpocząć pracę wcześniej...


      Kiel rozważał wariant zatrudnienia jakiegoś szefa ochrony na czas określony, do lata, ale przecież itak musiałby to być odpowiedni kandydat. Gmina bez niego będzie bezbronna inarażona na niebezpieczeństwa.


      Nie wiedział dlaczego, ale miał przeczucie, że akurat ta gmina zbyt długo nie przetrwa. Jeszcze raz sięgnął po aplikacje kandydatów, chociaż znał je prawie na pamięć.


      –Dzisiaj wpłynęła jeszcze jedna oferta – powiedział zwahaniem wgłosie przewodniczący. – Awłaściwie kilka. Dostaliśmy je odfirmy konsultingowej, która specjalizuje się wusługach ochroniarskich.


      Kiel uniósł brwi.


      –Naprawdę?


      –Moim zdaniem tylko jeden zezgłoszonych kandydatów ma szansę na objęcie tego stanowiska. Niestety zgłoszenia wpłynęły po terminie, aja sam nie wiem, czy to właściwa osoba.


      To, że zgłoszenie wpłynęło po terminie, Kiel uznał za mało istotne. Owiele bardziej interesowały go kwalifikacje kandydata.


      –Adlaczego pan uważa, że ta osoba się nie nadaje?


      –Po prostu nie jest jednym znas.


      –Chce pan powiedzieć, że jest gojem?


      –Tak.


      No proszę. Kandydatem na objęcie stanowiska szefa ochrony wgminie żydowskiej jest goj.


      –Adlaczego wobec tego pan onim wspomniał, chociaż uważa, że się nie nadaje?


      Przewodniczący nie odpowiedział, tylko wstał iwyszedł zpokoju. Po chwili wrócił zkartką papieru wdłoni.


      –Bo ma pewne kwalifikacje idoświadczenie, które wzbudziły moje zainteresowanie. Zwłaszcza gdybyśmy postanowili zatrudnić go tylko do lata. Awłaśnie takie rozwiązanie nam grozi. Sprawdziłem jego przeszłość iznalazłem wniej kilka szczegółów, które uznałem za ważne. – Przewodniczący podał kartkę Kielowi ikontynuował: – To były policjant przed czterdziestką. Żonaty, dwójka dzieci. Mieszka wSpåndze. Wyprowadzili się zcentrum, ponieważ stracił pracę. Służbę wojskową odbywał wwojskach ochrony wybrzeża, rozważał, czy nie zostać oficerem zawodowym, po odbyciu służby zasadniczej jeszcze przez pewien czas pozostawał warmii. Potem rozpoczął naukę wWyższej Szkole Policyjnej, apo jej ukończeniu szybko awansował. Wrekordowo młodym wieku został mianowany inspektorem policji kryminalnej ijuż po kilku latach trafił do specjalnej grupy śledczej wSztokholmie. Na jej czele stał komisarz policji kryminalnej Alex Recht.


      Kiel uniósł wzrok znad papierów.


      –Alex Recht. Skądś znam to nazwisko.


      –Zeszłej jesieni pisano onim wgazetach wzwiązku zporwaniem samolotu. Jego syn był pilotem tej maszyny.


      –Faktycznie.


      Kiel skinął głową. Izraelska prasa też pisała otej sprawie. Jeszcze raz skupił uwagę na wniosku. To, oczym mówił przewodniczący, zgadzało się ztym, co wyczytał waplikacji. Nadal jednak nie wiedział, dlaczego kandydat stracił pracę wpolicji.


      –Wspomniał pan, że został zwolniony?


      –Tak.


      –Mimo to rozważa pan zatrudnienie go przez gminę? Naprawdę pan nie wie, że aby wtakim kraju jak Szwecja stracić policyjną odznakę, trzeba najpierw zrobić coś naprawdę brzydkiego?


      Przewodniczący potwierdził skinieniem głowy na znak, że wie.


      –Myślę, że akurat wtym wypadku można mówić ookolicznościach łagodzących.


      –To znaczy?


      Przewodniczący zrobił krótką sztuczną przerwę.


      –Ten człowiek stracił odznakę po tym, jak będąc na służbie, zastrzelił zabójcę swojego brata.


      Kiel długo wpatrywał się wtwarz przewodniczącego, apotem znowu spojrzał na wniosek. Peder Rydh. Czy to właśnie takiego człowieka potrzebuje gmina?


      Wtym momencie otworzyły się drzwi ido pokoju wszedł asystent przewodniczącego.


      –Powinniście zaraz przyjść – powiedział. – Stało się coś strasznego. Dzwonią zprzedszkola. Jedna znaszych nauczycielek została zastrzelona.
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      Na początku trudno było ustalić, co się zdarzyło wżydowskim przedszkolu wdzielnicy Östermalm. Wiadomo było tylko, że na oczach dzieci iich rodziców ktoś zastrzelił nauczycielkę. Prawdopodobnie strzelec wyborowy. Wszystko wskazywało na to, że strzał padł zdachu budynku po przeciwnej stronie ulicy.


      Straszne.


      Dla komisarza policji kryminalnej Alexa Rechta środowisko gminy Salomona było kompletnie nieznane. Orientował się tylko, że to jedna zkilku gmin żydowskich działających na terenie Sztokholmu. Dlatego zupełnie nie wiedział, dlaczego sprawa zastrzelonej nauczycielki trafiła akurat na jego biurko. Jeśli zbrodnia miała podłoże rasistowskie, powinna ją przejąć specjalna jednostka działająca wstrukturach Centralnego Urzędu Śledczego, która prowadzi tego rodzaju sprawy. Może należałoby wto także włączyć Säpo – szwedzką policję bezpieczeństwa? Dlaczego ktoś postanowił przekazać to śledztwo jego ekipie, która składa się znowych policjantów inie dorosła jeszcze do takich wyzwań? Jest poza tym jedna sprawa, owiele ważniejsza: kto mógł zastrzelić nauczycielkę zprzedszkola wbiały dzień, na oczach dzieci irodziców?


      –Musimy sprawdzić jej nowego partnera – powiedział szef Rechta, rzucając mu na biurko wydruk zkomputera. – To nie jest zbrodnia opodłożu rasistowskim, chociaż tak oniej piszą gazety. Podejrzewam, że facet miał powiązania zprzestępczością zorganizowaną. Jeśli zbadasz niektóre fakty, może się okazać, że biedna kobieta, której ktoś strzelił wplecy, wcale nie była taka czysta jak śnieg, pod którym wkrótce spocznie.


      Recht sięgnął po kartki leżące na biurku. Był to wydruk zrejestru przestępców.


      –Czy to jej konkubent?


      –Tak.


      Wydruk zawierał zestawienie wszystkich przestępstw popełnionych przez mężczyznę: handel narkotykami, bezprawne groźby, groźby wobec urzędników państwowych, stawianie oporu policji, kradzieże, napad zbronią wręku, stręczycielstwo...


      –Czy mamy coś na nauczycielkę?


      –Nic. Jej nazwisko nie figuruje nawet wrejestrze podejrzanych.


      –Wtakim razie może faktycznie jest czysta jak śnieg itylko błędnie oceniała swojego faceta. No imiała pecha.


      –Zostawiam to tobie do sprawdzenia. Ustal, czy sprawcy zabójstwa chodziło onią, czy ojej partnera. Niewykluczone, że onich oboje. Dowiedz się tego jak najszybciej.


      Recht uniósł wzrok znad papierów.


      –Aż tak nam się spieszy?


      –Gmina Salomona jest niezwykle wrażliwa na kwestię bezpieczeństwa swoich członków. Nie będą zbyt długo czekać na nasze ustalenia. Jeśli nie zrobimy tego szybko, zapewne rozpoczną własne dochodzenie. Ibędą się domagać dużego zaangażowania zestrony policji. Wmediach.


      Recht podrapał się po brodzie.


      –Chyba że ogłosimy, że ich nauczycielka mieszkała zczłowiekiem okryminalnej przeszłości – odparł. – Opinia publiczna mogłaby wtedy dojść do wniosku, że gmina zatrudnia osoby mogące stanowić zagrożenie, ato mogłoby zaszkodzić jej reputacji.


      –No właśnie. Postaraj się znimi jak najszybciej skontaktować. Pojedź tam iporozmawiaj zkim trzeba. Zabierz Fredrikę.


      –Ma dzisiaj wolne po południu. Zadzwonię do niej wieczorem iopowiem, co się stało.


      –To ty decydujesz, ale czy coś stoi na przeszkodzie, żeby do niej zadzwonić teraz ipoprosić, żeby wolne wzięła sobie innego dnia? Oczywiście pod warunkiem że jest wmieście.


      –Nigdzie nie wyjechała – odparł Recht. – Mogę do niej oczywiście zadzwonić. Ale nie wiem, czy odbierze.


      –Czy coś się stało?


      –Ma próbę orkiestry.


      –Co takiego? To ona na czymś gra?


      –Na skrzypcach. Ztego co wiem, sprawia jej to przyjemność, więc może lepiej nie psujmy jej nastroju.


      Fredrika Bergman wróciła wszeregi policji prawie po dwóch latach przerwy. Ito na komendę na Kungsholmen, do ekipy Rechta, który zawsze powtarzał, że to jej właściwe miejsce. Dlatego nie zamierzał zawracać jej głowy zpowodu prób, na które co jakiś czas się zwalniała. Sam rozpocznie śledztwo. Nauczycielka mieszkała zczłowiekiem, który popełnił całą masę przestępstw imógł mieć wrogów. Postanowił, że właśnie ten wątek stanie się dla nich punktem wyjścia.


      –Powiedz mi tylko, dlaczego to ja mam prowadzić tę sprawę? – spytał. – Zorganizowana przestępczość to przecież nie moja działka.


      –Policja zÖstermalmu poprosiła nas owsparcie. Obiecałem, że to ty im pomożesz. Jeśli udowodnisz, że zabójstwo ma jakiś związek zezorganizowaną przestępczością, przekażesz sprawę do Centralnego Urzędu Śledczego.


      No proszę, jakie to proste. Wystarczy przekazać sprawę dalej, bo tak to funkcjonuje wtym systemie. Recht przypomniał sobie poprzednią ekipę, którą kierował. Krążyła jak meduza między Centralnym Urzędem Śledczym, Wojewódzką Komendą Policji iPolicją Miejską wSztokholmie. Na papierze podlegała sztokholmskiej policji, ale wrzeczywistości miała wielu panów. Jemu się to podobało. Gdyby to odniego zależało, nic by nie zmieniał ijego nowa grupa działałaby na podobnych zasadach.


      –Wyślę radiowóz po jej faceta, jeśli będzie wdomu – powiedział Recht. – Posłucham, co ma do powiedzenia, iskreślę go zlisty podejrzanych. Nie sądzę, żeby to on ją zabił. Byłoby to zbyt prymitywne.


      –Zgadzam się ztobą. To mi pachnie zemstą albo czymś równie brzydkim. Ale itak musimy go przesłuchać. Kto, jeśli nie on, będzie wiedział, kto wpakował jego kobiecie kulkę wplecy?

    

  


  
    
      


      Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej, płatnej wersji
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